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Kuryer Poznański 
wyc-iadzi codziennie z wyjątkiem penie

dzi&Jkńw i dni poświąt«< znyoh. 

Kedakcya:
przy ¿tlej św. Marom» nr 16

Jflm/ii/jiiracły« i Kkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Piątek, 30 sierpnia 1898.

Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis- 
ligte fiir 1895 Nr. 62 Seite 855.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. —■ Przekład na’język polsk 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senator ska 22. — R. M o s s e, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Bali n. S., Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Corap. w Paryżu place de la Bourse 8.
—— I B-BMŁ_--------- . L -  ________________ ■BSgBBBBI

Poznań, 29 sierpnia.

Z bieżącej chwili.
Ze względu na głośne, chociaż skromne co do 

rozmiarów- powstanie w Maeedouii, warto poznać 
nieco bliżej żywioł słowiański w tymże kraju. Jeden 
z wybitnych mężów stanu półwyspu Bałkańskiego, 
oświadczył pewnemu korespondentowi, iż żywioł ten 
nie jest ani czysto bułgarskim, ani czysto serbskim, 
ale mieszaniną serbsko bułgarską. Pokazują to nie 
które właściwości językowe, a nadto obyczaje. Jeśli 
zaś większość Słowian Macedonii uważa się za Buł 
garów, to da się to łatwo wytłumaczyć, wedle rzeczo 
uego męża stanu. Od czte-ecb wieków walczyli Ser 
bowie bezustannie przeciw Turcyi. Historya serb 
skiego narodu w ostatnich stuleciach była niepizer­
waną seryą krwawych walk z Turcyą. Podczas gdy 
inne narody półwyspu bałkańskiego milcząco zuosiły 
niewolnictwo, to jedynie Serbowie ciągle zbrojny pod­
nosili rokosz. I dla tego to niebezpiecznie było w tu­
reckich prowincjach nazwać się Serbem, bo nazwa 
ta oznaczała rewolucjonistę, opornego podd mego suł 
tana. Wobec tego każdy w Macedonii wołał nazy­
wać siebie Bułgarem, z czego skorzystali prawdziwi 
Bn/garzy. Jeszcze przed zdobyciem sobie niezależności 
poświęcali oni wielkie sumy na zakładanie szkół bułgar 
skich w Macedonii, a czynią to tem bardziej dzisiaj. 
Przeszło trzy miliony franków poświęcają rocznie ua 
szkoły bułgarskie, jest też w Macedonii 600 s’kól 
takich a uczęszcza do nich 26.000 chłopców i 7000 
dziewcząt. Tak więc -- wedle rzeczonego męża stanu 
większość słowiańskich żywiołów w Mac donii została 
sztucznie przeciągniętą ua stronę bułgarską. Serbia 
natomiast nic nie czyniła dla Macedonii, maiąc sama 
ze sobą dość kłopotu. Mąż stanu sądzi jednak, że 
rywalizacya obydwóch narodowości w Macedonii nie 
przyniesie szkody słowiańszczyźuie, jeżeli bowiem Tur- 
t;ya,,“2e wyz ska tej rywalizacyi, to prędzej czy pó 
zmej Serbowie i Bułgarzy utworzą wspólne państwo 
od morza Czarnegt do Adryatyckiego.

Kolońska gazeta ogłasza pismo wybituęgo po- 
który niedawno powrócił z Bulgaryi, gdzie 

z rozmaitymi politykami. Metropolita 
, P'sze — przekroczył swoje atrjbncye 

jako przywódzca deputacyi, t ysłanej do Petersburga. 
Przemawiał on sam, przemawiał za wiele, a rezultat 

’ zabiegów jest bardzo mały. Nie można mówić, 
aby deputacya sprowadziła pojednanie, lub je unie­
możliwiła. Pod względem międzynarodowym nie 
ztobiono żadnego postępu, natomiast’ wpływ podr-ży 
petersburkiej na wewuętrzne sprawy bułgarskie jest 
wrnlki, o tyle, że co do zamiarów Rosyi nanuje 
większe zamieszanie i niejasność, mźli dawniej. Go 
Kleimns przywiózł, to jest niewątpliwie programem 
rusofllskim własnego wynalazku, a nie warunkami, 
stawionemi przez Rosyą. — Pomimo pozoruego spo­
koju, donoszą z Zofii, że położenie w Bulgaryi jest kry­
tyczne. Cała (pozycya jest tak wzburzoną, że ogólnie 
spodziewają się jakichś zmian przed otwarciem so 
brania. Książę nie czuje się widocznie bezpiecznym, 
zmienia bowiem nagle swoje zamiary co do podróży 
ku ogólnemu zdziwieniu, a nadto
strażą policyjną.

Biuro Reutera donosi z Cai ogrodu, że su tan 
wyJał ¡telegram do ambasadorów Porty w Paryżu 
’Petersburgu, w którym skaży się na postępowanie 
Angin w sprawie reform armeńskich. Depesza po. 
yiada, że postępowanie (o jest nielojalnem i że szkO'

. powadze sułtana. Dalej wzywa pomocy Fran­
cy! i Rosyi celem nakłouienia Anglii do innego po­
stępowania. Atoli odpowiedz zarówno Francyi jak 
Rosyi nie jest pomyślną dla Porty i nie dodaje jej 
otuchy do oporu.

lityka, 
miał stosunki 
Klemens

otacza się silną

Od jednego z Xięży proboszczów, mających 
nadzór nad nauką religii, otrzymujemy następujące 
pismo :

Byłem i jestem przekonany, że i na lekcyi re 
nSrii po niemiecku udzielanej wolno nauczycielowi 
wytłomaczyć dziecku, jeżeli czego uierozumie. to i 
owo po polsku —- sądziłem też, że i mnie jako wy- 
konywającemu nadzór nad nauką religii przysługuje to 
sa™° Pi’awo. Zdaje się jednak, że zapatrywanie moje 
jest błędne. Nauczyciel Niemiec, licho po polsku ro 
zumie,ący, udziela tutaj w I klasie religii po nie 

lecku. Będąc na lekcyi i widząc, że dziecko lego 
owego nie rozumie, zapytałem dziecka po nieraie- 
u, co odnośne słowo znaczy po polsku. Dajmy na 

°> ze chodziło o wyraz ..übernatürlich“. Zapytałem: 
^uge mir, wie heisst das Wort polnisch ? i z kolei 
dvTu m tłomacz3'ć inne wyrazy, ostatecznie jednak 
Up .° musialo całość powtórzyć po niemiecku. Na- 

’-zycielowi nie podobało się to widocznie i zapiał 
kł V ,ze klasowej o mnie, że na lekcyi religii wy- 

a auej po niemiecku pozwalam sobie egzaminować 
zieci w pilskim języku. Widać, że z tego zapisku 
korzystał p. inspektor powiatowy i doniósł o tem 

. yzszej władzy, w skutek czego otrzymałem od re 
„ 0^1 IJ0Znaóskiej następujące pismo które tutaj ad 

1Sl,m delphini podaję :
. R e g i e r u ii g

Abtheilung für Kirchen u. Schulwesen 
, .T zu Posen.
1 Nr. 6542/95 II b 1.

Posen
th e'uer uns
snchUnf h^beu Euer Hochehrwürden bei dem Be- 

e des Religionsunterrichts in der dortigen Schule

den 8. August 1895. 
zugegangenen amtlichen Mit-

die Kinder der Oberstufe, welche den Religiousunter 
rieht vorschriftmässig in deutschei Sprache erhalten 
veranlasst, den Unterrichtsstoff in polnischer Sprache 
wiederxugehen. Wir nehmen hieraus Veranlassung 
Euer Hochehrw ürden auf unsere Verfügung vom 
7. Mai 1891 N. 4606/91 II Gen. hinzu» eisen. durch 
die Euer Hoi behrwürdeu zur Leitung des Religions 
Unterrichts in dem Vertrauen zugelassen worden 
sind, dass Euer Hochelirwürden insbesondere den 
Bestimmungen über die Unterrichtssprache zu ent- 
Sprechern bereit sein würden.

Nazwisko nieczytelue,

* W sprawie ślązki&j podajemy 
sady audiatur et altera pars, najchętniej 
stępujące:

Z« Śląska
(Wybory w Pszczyeskiem w świetle bezstronnem..)

Zgoda, na jaką się zanosiło między ceutium 
a Polakami, doznała małego w.-trząśnienia z powodu 
wyborów w okręgu pszczyńsko-rybnickim. Gzy u e- 
porozumienie to będzie przejściowera tylko, tru «no 
chwilowo przewidzieć, sądzić jeduak wypada, że przy 
wobrej woli wzajemnej, czas byłoy jeszcze zapobiedz 
ro.maitym następstwom.

Twierdzenie, że się zanosiło na zgodę, opieram 
ua tem, że obie strony postanowiły trzymać się regu 
laminu wyborczego, na który się poprzednio zgodziły 
Była to umowa, mająca na przyszłość kres położyć 
wszelkiego rodzaju nieporozumieniem. Z tego zało­
żenia wychodząc trudno nie przyznać słuszności cen 
trowyrn, gdyż to, co dotychczas komitet wyborczy 
u zyuił w sprawie wyborów, nie jest w sprzecznoś i 
z regulaminem. W prawdzie na zebraniu komitetu 
w Mikołowie stawiło się zbyt mało członków, lecz 
to już nie wina komitetu wogóle, jak raczej poszcze­
gólnych członków, którzy lubo mogli, nie stawili się 
na zebranie. Uwzględniając dalej pewne ustępstwa 
p i tyi centrowej na korzyść sprawy naszej, i w-’g< le 
dzielną obronę praw naszych, która to obrona wy­
głoszona nrzez Polaka rozumie się sama przez się, 
wygłos ona atoli przez N cmca zasługuje na tem wiję 
ksże uznanie — uwzględniając to wszystko, a zwła­
szcza punkt pierwszy dochodzę do wniosku, że tym 
tazem najlepiej byłoby uznać kandydatów jako pra­
wnych. na przyszłość zaś postarać się albo o zmianę 
regulaminu, albo o liczniejsze przybycie członków na 
posiedzenia.

Inną drogą wyjścia byłoby jednego kandydata 
przyjąć, a w miejsce drugiego postawić takiego, któ 
ryby zadowolił obie strony. Miałaby w takim razie 
ka;da strona niejako swojego. Centrum sądzi, że mu 
potrzeba w Berlinie sił takich, któreby rozumiejąc 
dobrze potrzeby ludu górnoślązkiego umiały równo­
cześnie bro.Jć skuteczuie intere ów tego ludu.

Baron Huene jest na tem polu ekouomicznem 
siłą, i trudnoby go było, skoro się o ten puukt roz­
chodzi, kim innym zastąpić, w każdym razie z»ś jego 
słowo bardziej zaważy ua sali, an żeli posłów ludq- 
wych, którzy mimo najlepszej chęci niezdolni zawsze 
szermierzyć ze rządem, gdy chodzi o interesa ekono­
miczne powiatów. Że p. Huene wydaje także pi 
semko rolnicze dla Ślązaków w tłumaczeniu poiskiem, 
nie jest to znów taką bagatelą, aby i tego nie uzu .c. 
Pan Huene nie działał zresztą irgdy na szkodę nasą. 
jeśli zaś glosował za militarvzmem, toć jakże jemu 
jako Niemcowi, można brać coś za złę czego od na­
szych posłów wielkopolskich żądano w licznych ko 
łach wyborczych.

Ponieważ jeduak w pierwszym rzędzie chodzi 
o zaspokojenie słusznych żądań Polaków pod wzglę­
dem narodowym, więc niechajby drugi poseł był Po­
lakiem. O takich kandydatów nie trudno. Mamy 
na Górnym Slązku prawników i lekarzy, którzyby 
w danym razie godnie reprezentowali wyborców swo­
ich w Balinie. Gdyby p. Latacz zadowolnił w tej 
mierze swoich wyborców, tem lepiej.

O ile czytam w „Kuryerze Pozn.“ i w „Schl. 
Volksz.“, to utarczka na słowa na dobre się rozpo­
częła. Padły wyrażenia, jak „nieszezerość“, „nie­
wdzięczność" i inne. Nad kwestyą nieszczerości war- 
toby się nieco bliżój zastanowić. Mogłoby tu zacho­
dzić głównie pytanie czy centrowcy tutejsi zamyślają 
ua swój sposób Górny Slązk germanizować, czy też 
chodzi im o zupełnie inne cele. Mnie się wydaje, 
że zamysłów gęrmąnizacyjnych nie mają, inaczej bo­
wiem nie byliby zapewniali jeszcze niedawno, że od­
tąd ścisłą się względem nas kierować będą sprawie­
dliwością. Być może, iż jako Niemcy po swojemu 
tę sprawiedliwość pojmują, lecz to już policzyć na­
leży na karb braku rozumienia rzeczy, a nie braku 
dobrych chęci, nie jest to zaś dowodem zamiarów 
gęrmąnizacyjnych.

O co więc chodzi centrowym ? Sądzę, że im 
chodzi głównie o sprawę centrową, a więc w pier­
wszym rzędzie o posłów, którzyby centrum w Berli­
nie opowiednio reprezentowali, dalej o posłów trzy­
mających silnie z centrum, a nareszcie o powagę du­
chowieństwa wzgląd komitetów centrowych, przeciw 
którym to dwom władzom skierowany.jest, jak myl­
nie sądzą, nasz ruch polski ua Górnym Slązku.

Czy są to ze wszystkiem preteusye uprawnione, 
nie nadto lękliwe i w ogóle nie na swój sposób poj­
mowane, to rzecz znów inna, nie wynikają z nich je­
dnak wprost zachcianki germanizacyjue. Zresztą co 
do germanizacyi, to pomściłoby się to wkrótce na 
centrum samem. Polakom oczy niezadługoby się 
otworzyły, a wtedy o stałem porozumieniu już nie mo 
głoby być mowy. Zresztą mężowie niemieccy tak 
gorliwie występujący w obronie katolicyzmu winni

wedle za 
pismo na

wiedzieć, że w losach Polski jest widoczna myśl Boża, 
przeciw której to myśli nie zdokją nic wszelkie ludz­
kie zakusy.

Trzeci z przytoczonych punatów, w którym mia 
rodawczym kołom centrowym chodzi o powagę ducho

ieństwa, ma swoje uprawnienie, chociaż w pracy 
naszej na Górnym Slązku nikt nie myśli uchybiać 
tejże powadze, skoro ta nie jest skierowana przeciw 
rdzennym uasz/m interesom Jest to punkt drażliwy, 
nad którym nie będę się rozwodził, ponieważ katolicy 
Niemcy tego należycie nie pojmują.

Chcąc więc złożyć dowód dobrej woli i ustęp­
stwa na ołtarzu wspólnych nam przekonań religij­
nych, a dalej uznając bądź co bądź legalność wybra­
nego komitetu, należałoby tą rażą uznać postawionych 
kandydatów. — Później doniosę może więcej co do 
kwestyi górnoślązkiej i stosuuku naszego do centrum, 
to zaś, co tu napisałem, dyktuje mi i patryotyzm i 
roztropność, której przecie nie godzi się wyrzekać, 
gdy chodzi o sprawę naszą.

zaspa ii śniegu, przedstawionemi z niezwykłą plastyką 
i przejrzystością, z eteryczuością powietrza, wywiera 
nie tylko bardziej przekonywające wrażenie niż Fa- 
łata jiolowauie na niedźwiedzie, lecz przewyższa 
także pod względem wartości artystycznej nieskoń­
czenie, mimo małych rozmiarów obrazu, pretensjo­
nalny zimowy krajobraz litewski Wywiórskiego (1909). 
Smętna melancholia polskich piosenek ludowych od­
zwierciedla się w nocy księżycowej Zofii Stankiewicz, 
w Kowalskiego pastuchach i Chełmońskiego jeziorze 
leśnem, choć ostatniemu temu malarzowi nie udało 
się zatrzeć wspomnień o arcydziełach tego rodzaju 
Józefa Brandta.'1

Tyle „Reichsanzeiger“ o malarzach polskich. 
Jak widzimy, sąd to surowy-i często jedno­

stronny, który jednakże wyrozumieć trzeba nieznajo­
mością naszego duchowego życia narodowego u spra­
wozdawcy Niemca; tem cenniejsze są więc słowa 
uznania, które na kartach urzędowego organu Rzeszy 
niemieckiej i Prus wypowiedziano przedstawicielom 
wybitniejszym naizej sztuki narodowej.

.,Reichsanzeiger“ o Polakach.

W dzisiejszem sprawozdaniu z wielkiej berliń­
skiej Wystawy Sztuki rozwodzi się organ urzędowy 
o artystach malarzach naszych, jak następuje : i

Wspomnienie z 1866 r.
(Dokończenie.)

Nie to, iż Niemcy walczą przeciw Niemcom,
..Ryszard Muther, najmłodszy dziejopis nowo- | jest niesłychanem nieszczęściem, hańbą tej wojny, lecz 

czesnego malarstwa nie wyznaczył Polakom w dziale że potęga, która niestety w dawniejszym czasie, 
swym samodzielnego mejsca.; nawet takiego artysty, ■ w znanej dostatecznie drodze zagarnęła pod swoje 
jak Henryka Siemiradzkiego, który bezsprzecznie zna- panowanie wielką część mieszkańców Niemiec, wy- 
czną odegrał rolę w rozwoju nowoczesnego koloryzmu, ) tęża wszystkie siły, jakie posiada, aby w połączeniu 
szukamy w opisie Muthera na próżno. Najnowsza j z młodemi Włochami, przybierając rewolucyonistów 
faza w ozwoju sztuk, polskiej tak jak wystąpiła ona i wszystkich krajów (Kossuth. Klapka, Tiirr, jako to­
na jaw ua zeszłorocznej wystawie krajowej we Lwo- ; warzysze broni w głównej kwaterze króla Wilhelma, 
wie, usprawiedliwia przedstawienie na tegorocznej wy- '
stawie berlińskiej działu artystów polskich jako grupy
zamkniętej. Nie dla tego, iżby Polacy v/ malarstwie 
swojem uwydatniali w temacie i technice ostro wy- ' 
stępujące narodowe odrębności: raczej nadzwyczajna ‘ 
zdolność przystosowania się zapewnia im powodzenie. ' 
Większa część artystów polskich odbywa studya za ’ 
granicą, tradycya akademii krakowskiej została zu 
pełnie przerwana ze śmier ią Matejki ; wzrasta atoli 
zdolność przyswajania sobie zdobyczy obcej sztuki, i 
Charakterystycz ein jest przytem, że imię sztuki poi- : 
skiej wsławiły w ostatnim czasie mianowic e malarki. ! 
W młodym wieku zmarła Anna Bilińska słu-zn e po ś 
zyskała dla dzieł swoi, h podziw międzynarodowy. ’ 
Również Olgę Boznańską. która z obecnej sućj sie-i 
iziby w Monachium przysłała na wystawę berlńską | 
t zy portrty, można zaliczyć do koryfeuszek współ-« 
czesnych portrecistek.

którzy obrabiają teraz Węgrów, którzy dostali się 
w pruską niewolą; Garibaldi i synowie, Hauowerczyk 
Bennigsen, Badeńczyk Roggenbach. pokątni Sasi 
z 1848 roku itd.), rozbić istotną potęgę opiekuńczą 
Nienrec i inne mocarstwa poddać prutkiój zwierz­
chności. Przy wkraczaniu wojsk oświadczyli książę 
Fryderyk Karol, jenerał Falkenstein. jenerał Beyer: 
„Wojna waszym rządom, nie wam, kochani bracia 
hescy “ itd. następnie traktowali nas, jak Fryderyk II 
Saksonią przed 110 laty co naturalnie półurzędowe 
organa i „N. Preuss. Ztg" podają całkiem inaczój.

Nie godząc się zawsze na politykę ministra 
Beusta. nie uważam za stosowne wytykać teraz błędu 
tejże. Beust wystąpił w 1850 roku stanowczo i ener­
gicznie przeciwko projektowi unii i zamachom półno­
cnej potęgi na niemiecki Związek i jego członków, 
podejmowanych pod różnemi postaciami, jako też prze-

Subtelność w wykonaniu tech- i ciwko zuchwalstwom ministrów państw nie niemte- 
nicznem żywo przypominająca WhLtlera zdumiewa j ckich. Powtarzane często w berlińskiej półurzedowćj 
nie mniej niż wybitna zdolność charakterystki. Wpa-j gazecie i w monitorze junkrów podejrzenia, jakoby 

Beust był prowadzi! politykę francuzką, należą do 
oszczerstw, jakich nie zaprzestają nigdy organa czło­
wieka, który od lat 15 pracuje nad upadkiem Nie-

trując się głęboko w duszę swych modeli umie ona po­
chwycić drgające życie duchowe z każdego rysu twa­
rzy, z poruszeń i postawy postaci. Uzdolnienie to 

ho 
de

na wystawie monachijskich secesyonistów zdaje się 
przewyższać tamtego co do subtelności i wyrazistości 
w odtwarzaniu charakteru. Duchowa wartość portre­
towanych uderza widzi na pierwszy rzut oka we 
wszystkich jej ponretaih tak, że bynajmniej nie 
igarnia nas uczucie urny śluego stopniowani* środków. 
Józef Mehoffer umiejący szkicować ze śmiałem, im 
presyonistyczuem zestawieniem barw, jak to widoczne 

obu małych studyów (2344 i 2345), nadaje owemu 
„wnętrzu pracowni malarza“ mimo cokolwiek brutal­
nego traktowania ton potężnie chwytający za serce; 
zimny strumień górnego światła wraz z malarzem 
skulonym przy piecu a szczękającym zębami dają pe­
symistyczne coprawda, a'e szczerze odczuwane wyo­
brażenie o „ziemskiej pielgrzymce artysty“. Nie mniej 
praw dziwem uczuciem tchnie Hirszenberga „Szabas“, 
obraz, który przykuwa widza nie tylko ciekawą cha­
rakterystyką ludu, lecz także udoskoualoną techniką 
Mimo nieco gładkiego i rutynowanego sposobu malo­
wania żywo przemawiają do duszy portrety Pochwal- 
tkiego, łAyriow-Michalskiego i Anyitsii/noMdzięki 
wyrazistej charakterystyce fizyoguomii nacechowanej 
zawsze indywidualizmem; zaletę tę przyznać także 
trzeba Makarewiczowi, który wystąpił z cyklem stu- 
dyi śpiewaków kościelnych z Galicyi wschodniej 
(H06—1 tli), w przeciwieństwie do tego podpada- 
jąco czczą i bez wyrazu jest Madonna na tle kraj­
obrazu wiosennego pełuego kwiecia Konstantego 
Mańkowskiego, który nie umiał ożywić ciepłem uczu­
ciem postaci i pejsażu. Uzdolnienie nie dopisuje, jak 
się zdaje, malarzom polskim, gdy przystępują do 
przedmiotów idealnych: słodko sentymeutalne malowi­
dła a la gouache Piotra Stachiewicza, ilustrujące le­
gend ludowe o Matce Boskiej, święta Rodzina Su 
hodolskiego i anioł śmierci Pruszkowskiego (1383), 

któremu braknie wszelkiej powagi są tego 
dowodem, Chełmońskiego atoli noc księżycową 
cechuje przynajmniej nastrój krajobrazu. Z innych 
pejseżystów polskich zastąpiony szczególnie obficie 
Julian Fałat z Berlina, który tą rażą jako mistrz w 
mało vauiu krajobrazów zimowych, niebezpiecznego 

c prawda zyskał rywala w H. Weyssenhoffe. Bardzo 
wytworne sprawiają wrażenie akwarele Fałata; mię­
dzy niemi mianowicie błyskawiczne studyum 
charakterystycznej głowy (400), wachlarzowy 
obraz przepysznemi (brillanten) zalecający się efekta­
mi barw a upamiętniający wystawę lwowską (409) i 
rzut oka na cmentarz Moumartre zasługują ua podnie­
sienie. Łąka litewska w zimie Weyssenhoffa (1886) z

ujawnia sie najdobitn ej w potrecie damy (186), cho­
ciaż wizerunek kobiety jej pędzla wystawiony obecnie

mieć, nie tylko we Frankfurcie i Berlinie, ale także 
w Paryżu, Biarritz, Petersburgu i Florencyi. Znako­
micie wybrano pana Beusta jako ministra saskiego 
na kozła ofiarnego, aby módz na Saksonią złożyć 
winę za wojuę, wywoływaną od lat całych. Gdyby 
atoli wszystkie oszczerstwa „Nordd. Allg. Ztg“ prze­
ciw Beustowi miały nawet podstawę, to nie było 
rzeczą pruskiego juukra i oficera, aby się mścić pa 
człowieku, który był nieobecnym w interesie swego 
bezprawnie, przez gwałtowną przemoc wypędzonego 
króla. „N. Pr. Ztg“ traktuje tę sprawę kłamstwem 
i pospolitem szyderstwem, jak to zwykła czynić, aby 
pokryć niemiły skandal. Ja atoli nie potrzebuję po­
krywać tego, co się tutaj stało. Przyszło trzech pru­
skich oficerów ze czterema podoficerami w nietrze­
źwym stanie do willi Beusta, powybijali okna, drzwi 
i ściany, potluki źwierciadła, porozbijali szafy i wy­
łamali biurko pani Beustowéj i po dokonaniu tego.... 
czynu na nieobecnym jeden z nich, jakiś p. Treskow, 
posłał swoją kartę wizytową pani Benstowéj. Gdyby 
to było popełniło siedmiu hulaków, jakich przysłano 
3000 do Drezna i których chciano zakwaterować u 
drezdeńskich obywateli, to nie byłoby to wartem 
wzmianki; ale jeśli oficerowie pruskiego wmjska do­
puszczają się czegoś podobnego, a gazeta, którą pru­
scy juukry uważają za drugą, odnośnie za jedyną 
ewangelią swoją, uważa to za rzecz „charmante“, na­
tenczas... Kiedy Fryderyk II kazał jednemu ze służą­
cych mu marchijskich szlachciców spalić zamek Pforten, 
należący do nieobecnego hrabiego Brühla, oświadczył 
tenże, iż nie zaciągnął się do służby jako podpalacz. 
Fryderyk 11 zlecił to jakiemuś Kwintusowi Jciliurao- 
wi, którego kilkakrotuie użył do czegoś podobnego. 
Teraz już wielu oficerów we wojsku pruskiem bę­
dzie — chwała Bogu - myślało, jak ów szlachcic 
marchijski i dowiaduję się, że także po smutnéj, dla 
Prus zwycięzkiój bitwie (Królowygród) pozostała wojna 
wstrętną dla staro-pruskich pułków, co im cenię wy­
soko i spodziewam się, że także w kraju poważani 
ludzie wystąpią stanowczo przeciwko bi .markowemu 
„Cayonryzmowi“ i nie pozostawią pewnćj części libe­
ralnej opozycyi tego, aby broniła ludu przeciwko wy­
stępnej igraszce z jego uajwyższemi dobrami duchowemi 
i materyalnemi. Mylisz się w przypuszczeniu, że 
nie znam już „N. Pr. Ztg.“; w maju czytałem w niej 
w innych gazetach ustępami powtórzone, znakomite 
napomnienia do utrzymania pokoju, teraz szukam 
spisu rannych i poległych. Ale stała ona mi się 
wstrętną przez swoje bezgraniczne przechwałki 
przez obłudną obronę występku, lub też bardzo 
nudną. Przed wybuchnięciem wojny zagrzewała ona



wraz z pismami bismarckowemi przez kłamliwe refe­
raty z Austryi do wojny religijnćj ; szerzyła fałszywe 
rozkazy wojskowe Benedekego ; przecież trzeba było 
użyć każdego środka, aby rozgoryczyć umysły prze­
ciw Austryi i wiernym Związkowi Księstwom! To 
wywołało takie następstwo, że przy wtargnięciu do 
Czech pruscy żołnier:e niejednokrotnie bezcześcili 
kościoły, rozbijali krzyże i obrazy świętych, ponie­
wierali katolickich kapłanów, jak o tem referowali 
protestanccy chłopi. O tem może „N. Pr. Ztg.“ nie 
umie nic powiedzieć, ale o tem opowiada, że w Trau- 
tenowie w Czechach otruto pruskich żołnierzy ; czy 
to kłamstwo później sprostowała i zareferowała wedle 
prawdy, że ci ludzie, szukając wódki, znaleźli naftę 
i pochorowali się od użycia tejże, tego nie wiem. 
Oburza się na opór mieszkańców Trautenowa; za 
naszej młodości uważaliśmy daleko energiczniejszy 
opór Hiszpanów przeciw Francuzom za znakomity. 
Jedni z nas byli Francuzami, inni Prusakami!

Co można było uczynić, aby rozgoryczyć 
Austryaków przeciwko Prusakom, to czynił Bismarck 
od lat 15 a samo wtargnięcie do krajów, tak po­
trzebujących pokoju, po najhaniebniejszem odrzuceniu 
wszelkich możliwych dążności pokojowych cesarza, 
rausiało doprawdy rozgoryczyć.

Gdyby Bismarck był dyplomatą, musiałby uznać 
wielki iiteres, jaki mają Prusy w tem, aby się 
utrwaliły wewnętrzne stosunki innych państw, miano­
wicie związkowych, a przedewszystkiem Austryi. Nie 
mogło ujść jego uwagi, jak ważnym dla cear- 
stwa, pośrednio dla uspokojenia Europy, był rozwój 
stosunków konstytucyjnych pojedynczych krajów ko 
ronnych, rozpoczęty cesarskim manifestem z 20 go 
września zeszłego roku. Ciasny partykularyzm nie 
pozostawia na to zrozumienia temu człowiekowi bez- 
prąwemu; przeciwnie, dla niego nagląca potrzeba 
pokoju Austryi, powstrzymywanej w umocnienui go 
ze strony wrogów pokoju europejskiego — rewolu- 
cyjnćj Francji, młodvch Włoch i Prus, trzech państw 
protestujących przeciw traktatom z 1815 r. — jest 
jednym bodźcem więcej do ciągłych intryg z wrogami 
Austryi, do ciągle powtarzających się szykan, do 
mieszania jadu w rozprawy dyplomatyczne, co mogło 
doprowadzić jedynie do najgorszego zerwania stosun­
ków. Już przed laty uczczono na dworze berlińskim 
austryackich dezerterów w świcie Lamarmory ; teraz 
oddaje się Garibaldemu Włochów namówionych do 
przejścia do wojska cesarskiego, pomimo ich przy 
sięgi, obrabia się wziętyc^ w niewolę Węgrów przez 
buntowniczych emigrantów, aby ich prowadzić prze 
ciwko cesarzowi pod kierownictwem przeznaczonych 
do głównej pruskiój kwatery wodzów emigracyi wę 
gierskiój.

Poznaję teraz znowu pruską istotę tak, jak ją 
poznałem, jako chłopiec, kiedy Prusy za swoją zdradę 
otrzymały westfalskie biskupstwa i Hanower od 
Francyi...

Jak się zdaje i jak się też przechwala „N. 
Pr. Ztg“, przebaczyli przecież Bismarckowi dawniejsi 
oponenci Izby w nagrodę za całą zdradę Niemiec, 
nie wyłą zając projektu parlamentarnego, całą da­
wniejszą jego winę, albo raczéj zaliczają go słusznie 
do swoich, aby go wyzyskać jako kierownika kró 
lewskiego i taran. O ile Bóg teraz użyje Prus albo 
rewolucyi z góry, by nas chłostać, to leży w ręku 
Jego; ale rozumny pruski mąż stanu musi się prze­
jąć obawą z powodu stanowiska, na jakie wprowa­
dzono Prusy, choćby nawet nie wierzył w sprawie­
dliwość Bożą. Ja w’ nią wierzę i ufam w miłosier­
dzie Boże dla siebie, dla moich, dla nas wszystkich 
i dla mćj biednej ojczyzny niemieckićj.

Twój dawny towarzysz broni z pod Ligny i 
Belle-Alliance.

Z wieca katolików niemieckich.
Monachium 28 sierpnia.

(A S.) Wczorajszy dzień obrad rozpo żęło
uroczyste nabożeństwo w kościel- Św Piotra, odpra­
wione wedle iutencyi Ojca św. Na nabożeństwie był 
także obecny książę Ludwik Ferdynand wraz z swoją 
małżonką. Nąstęinie odbywały sekcje swoje posie­
dzenia, a tak/.e związek ludowy dla katolickich Nie 
mieć. Na zebraniu tego ostatniego przemaw.ał adwo­
kat Trimborn z Kłomi o celach i czynności Związku 
X. kaznodzieja Steiobeiger z Augsl urga popierał wy­
mownie dążności Związku, znany poseł centrum sędzia 
Groeber oświadczył, że Związek jest testamentem 
ś. p. Windthorsta, i tory wykonać mają obowiązek 
wszyscy katolicy w Niemczech. Dalej zaznaczył 
mówca, że we walce ku Jurnej między państwem a Ko­
ściołem nastąpiła przerwa, kreślił potem wśród gło 
śnych objawów uznania ze strony słuchaczy genialną 
politykę Windthorsta. Sóoyalua demokracya, zdaniem 
jego, stanowi tylko nową fermę w dawnej walce mię­
dzy ehrześciaństwem a ¿teizmem, nie tylko mężowie
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Ponowny wybór jego był więcśj, niż problema­

tycznym. ale owe przewidywane trudności tembar- 
dziej drażniły jego ambicyą i zarozumiałe dążenia 
zdobycia, na przekór swoim przeciwnikom, utraconej 
już raz pozycyi.

Pragnął za jakąkolwiek cenę postaw ić na swo- 
jetn i wcisnąć się choćby przemocą tam właśnie, 
gdzie go sobie w^ale widzieć nie życzono.

Na razie zajmowało go to więcej nawet od 
wszystkiego, niepokoiło, rozdrażniało, gryzło i pod­
niecało gorączkowo.

— A jednak, ja im pokażę, że mnie muszą 
wybrać! — odgrażał się w rozmowach na cztery 
oczy z żoną, która spoglądała na niego zawsze z tą 
mieszaniną zachwytu, głębokiej wiary, adoracyi i za­
lęknienia.

Ona jedna ślepo ufała mu i przekonaną była 
o szczerości jego frazesów, podziwiała jego energią, 
wierzyła w jego nadzwyczajne zdolności i uważała go 
za wzór człowieka publicznego; przebaczała mu jego 
opryskliwość, arbitralność, despotyzm domowy i ro­
dzinny, praguęła go widzieć na wybitnem stanowisku 
i otworzyć mu jak najszersze pole działania.

stanu, ale zastępy ludu stają wrogo naprzeciw sobie 
nawzajem. Wiudthorst dla tego stworzył tłumną or- 
ganizacyą przez Związek ludowy. Jestto Związek 
religijny i socyalny; musi on zwalczyć socyaluą de­
mokracją i liberalizm. Związek ten nie jest pru­
skim związkiem, należą do niego takż" znakomici 
katolicy bawarscy. Nie szkodzi on także ohrześciań- 
skim związkom chłopskim. Zebranie to zakończył 
właścicM fabryki Brandt z M. Gladbacb okrzykiem 
na cześć Ojca św., ks. rejenta i cesarza

Z drugiego zamkniętego posiedzenia zaznaczę 
to, iż przyjęto na niem cały szereg wniosków, pole­
cających przystępowanie do różnych stowarzyszeń 
katolickich, popieranie i wspieranie katolickich uczo­
nych i docentów przy uniwersytetach, a potępiają­
cych szkolnictwo symultauue. Dalej uchwalono je­
dnomyślnie, aby przyszły wiec katolicki odbyć w 
Dortmundzie. Odnośny wniosek uzasadnił w krótkich 
słowach p. August Wulff.

Pomimo, że hala, służąca do posiedzeń jest ob­
szerną, miejsca w niój brikło dla uczestników dru­
giego publicznego zebrania i pomimo, iż kobiety nie 
brały w niem udziału, prawo bawarskie bowiem na­
kazuje wj kluczenie kobiet od zebrań, mających zna 
mię polityczne, a takiem było właśnie drugie posie­
dzenie publiczne.

Zebranie zagaił wicemarszałek bar. Ow, który 
oświadczył, iż panie monachijskie, na znak łączności 
z wiecem, złożyły piękne wieńce u stóp figury Najśw. 
Panny Maryi. Zebrani podziękowali niewiastom hu- 
cznem brawo!

Jako pierwszy mówca wystąpił deput. dr. Ba­
chem, którego powitano okrzykiem radości. Dzielny 
ten mówca katolicki traktował sprawę pglądów so- 
cyalizmu. Poglądy te, nie przejęte prawdami chrze- 
śeiaństwa, należy zwalczać, aby zdobyć zwycięztwo 
nie przez potoki krwi, lecz za pomocą pokojowego 
przekonania. Mówca wywodził dalej mniej więcej 
tak: Niedawno umarł w Londynie jeden z założycieli 
socjalizmu, Engels, Który żądał w testamencie, aby 
jego prochy wrzucono do morza Czy i jego socya- 
lizm utouie z czasem w morzu zapomnienia ? Spo­
dziewamy się, że socjalizm rozbije się o niewzruszoną 
skałę Kościoła św. Socyalna walka rozegra się osta­
tecznie na ziemi niemieckiej, dla tego katolicy nie­
mieccy mają osobny obowiązek walczenia przeciw so 
cyalizmowi. Zwierzchność ludu — oto dzisiejsze 
hasło, w samej rzeczy atoli socyalizm chce panować 
nad ludem. Kto schlebia namiętnościom, ten nie 
służy dla dobra publicznego Nowe bóstwo żąda 
odrzucenia wszelkićj religii i wszelkiej władzy. Nie­
które żądania socyalizmn reprezentuje także cbrze- 
ściaństwo, ale w innem znaczeniu, nie w rewolucyj- 
nem Jakkolwiek chrześciaństwo ma na celu po­
lepszenie doli ludzkiój, to jednakże zwalcza je socya­
lizm jak najzapalczywiej. Mówca wykazywał, że 
nauki socjalizmu pochodzą po części z zasad libera­
lizmu, po części są mrzonkami. Bez władzy, po­
rządku i wiary i najlepsze państwo pozostanie łupiną 
bez jądra. Socjalistyczne poglądy tworzą sobie czło­
wieka lepszego, aniżeli go Bóg stworzył, przyczem 
podpada to, że przy agitacji zwracają się do najniż­
szych namiętności. Walkę przeciw socyalizmowi na­
leży prowadzić w dziedzinie nauki. Praktyczna po­
lityka chrześciańskiego miłosierdzia winna zorganizo­
wać znowu stan robotniczy, trzeba zwinąć sztandar 
wojenny Da wszystkich warsztatach i fabrykach, 
duch chrześciański musi znowu połączyć wszystkich 
w chrześciańskiej pracy.

Okrzykami i oklaskami dziękowano mówcy za 
znakomitą mowę.

Niemuićj wybornem było przemówienie deput. 
Woerle, który wyłuszczył jasno żądania katolików ćo 
do szkoły ludowćj. Niebezpieczeństwa socjalne na­
leży pokonywać przez chrześciańskie wychowanie 
młodzieży, kwestya szkólua zatem jest także kwestyą 
religijną. Szkoła symultanua jest tylko przejściem 
do szkoły bezwyznaniowej a więc do szkoły bezreli- 
gijnej. W żądaniu uwolnienia szkoły od opieki Ko­
ścioła spotyka się socyalizm i liberalizm. Katolicy 
muszą domagać się szkoły wyznaniowej Dzisiejsze 
szkoły bezwyznaniowe są podobne do eleganckich 
etykiet na butelkach z kwaśnem winem Mówca 
występował dalej euergiczuie przeciwko symultannym 
seminaryom, żądał zreformowania planów naukowych 
i zalecał popieranie katolickich związków nauczy­
cielskich.

Marszałek Milller podziękował mówcy za te 
piękne słowa, poczem wstąpił na mównicę deput. dr. 
Orterer, który za temat wybrał sobie „przewrót 
w nauce i szkole“, rozwodząc się nad brakiem nauki 
religii w gimnazjach i niechrześciańskim duchem na 
uniwersytetach. Dalej mówił o przewrocie w salonie, 
w sztuce, na scenie i w prasie. Także w Monachium 
panuje do pewnego stopnia ten kierunek w sztuce. 
Frof. dr. baron Hertliug wśród uieopisauego zapału 
słuchaczy rozbierał kwestyą rzymską, kreśląc dobitnie 
zmiany, jakie za-zty w R/.jmie, od czasu wtargnięcia

W zaślepieniu tem, w jakiem na swoją rękę, 
po ’.a plecami męża, próbowała pom .gać jego intere­
som, było nieraz coś tragikomicznego, co rozbrajało 
Ltością albo śmiechem wobec wysiłków jej pizekona- 
nia świata i ludzi, że się ua nim nie poznają i opa- 
czn;e słowa małżonka, jak i czyny jego tłomaczą.

Nauczyła się od niego skarżyć na losy, które 
ich prześladują, na fatalnc/ść, która najzacniejszym 
ich intencjom/przeszkadza, na iutrygi, które parali­
żują działalność i dążenia ich do dobrego nie dla 
siebie, ale dla drugich — i wikłała się w sofizma- 
tacb, powtarzanych z kob ecą nielogicznością,

Do kółka najzaufańszych powierników należał 
i Topiel, z którym baronowa prowadziła konszachty 
po każdćj wizycie jego u męża i czatowała na niego 
w przedpokoju, na schodach, nawet na ulicy, by 
przed nim wynurzać swoje troski i zasięgać rad roz­
maitych, oraz infarmacyi.

— Pan mecenas jesteś uaszyra zbawicielem, na 
szym sternikiem, naszą opoką! — zapewniała go 
z egzaltacją, przesadzając w pochlebstwach, którym 
on wszelako niewiele dowierzał, a których zwykle 
słuchał z miną znudzoną i lekceważącą.

W dniu swojego powrotu z Petersburga, spotkał 
ją w bramie kamienicznej właśnie w chwili, gdy za 
jechał przed dom, by baronowi zdać sprawę ze swo­
jej misy i.

Zatrzymała go, przyparła do ściany i przez pói 
godziny opowiadała o nowem zmartwieniu, które ją 
gnębiło.

Chodziło tym razem o... Jędrusia, nie o męża.
— Ach. mecenasie, mecenasie! — biadała pra-

Nadzieje biurokratyczne.

Warchołów radykalnych i niedoświadczonych chłopó 
każdy zręczny emisaryusz biurokratyczny, byle wdział 
czapkę frygijską (a choćby konfei.eratkę) i wygłosił 
kilka szumnych frazesów, popchnie łatwo na tory, na. 
które nie wejdzie światły patryota polski !

To też te sympatye internacjonalnej biuroka.cyi 
austryackiój dla ruchu włościańskiego w Galicji 
z punktu widzenia interesu biurokracyi i jéj wszech­
władzy są równie logiczne, jak było jéj wyraźne opie­
kowanie się ruchem młodoczeskim przed rokiem 1890. 
W ten sposób paraliżują się i ubezwładniają wszystkie 
poważne czynniki parlamentarne, pałac parlamentarny 
zamienia się w szopkę i znowu stawia się piramidę 
państwową nie na jéj szerokiej podstawie, lecz na 
wierzchołku — zgodnie ze znanym aforyzmem : 
,,1’autriche n’est pas un état, c’est un gouvernement“.

Włochów do niego. Nigdy atoli cały świat nie uwielbiał 
i nie czcił Ojca świętego tak, jak właśuie teraz. 
Mowy i rezolucje katolików niemieckich nie są czcze- 
mi demonstracyami; można posłużyć się potęgą opinii 
pnbliczuój. Już zaczyna dokonywać się pewna zmiana, 
ponieważ ideały liberalizmu tracą już swą siłę przy 
ciągającą.

Serdecznym okrzykiem na cześć Ojca św. za­
kończyło się drugie posiedzenie publiczue.

Żałuję, że wam tylko w kilku słowach mogłem 
streścić znakomite pod każdym względem przemówie­
nia mówców wiecowych. Zuajdziecie je z pewnością 
później w dosłownem brzmieniu w niemieckich pismach 
katolickich. Wiec tegoroczny jest imponujący, nie 
tylko dla teg), że udział jest tak bardzo widki, lecz 
i dla tego, że zgromadził co najprzedniejsze z kato­
lików niemieckich.

Bardzo ożywione i pouczające były także obrady 
w sekcji prasy, a rezultatem tychże było przyjęcie 
wniosku, który wzywa zebranych do energicznego 
walczenia przeciw prasie bezbarwnej. Wniosek ten 
zwraca się przedewszystkiem do duchowieństwa, żą­
dając od niego popierania i wspierania prasy szczerze 
katolickiej, domaga się także tego samego od związków 
stowarzyszeń katolickich.

Wczoraj odbył się u X. Arcybiskupa mo 
nachijskiego obiad, do którego zasiadło wie'u 
mężów z nazwiskami, znanemi jak najzaszczytniej 
w świecie katolickim.

fftedeń, 28 sierpnia.
(^2) Według depeszy „Fremdenblattu“, cesarz 

przyjmie hr. Badeniego dnia 14 września w Wiedniu. 
Jak wiadomo, cesarz w pierwszych dniach września 
wyjedzie na manewra w okolicy Budziejowic, dnia 
8 września uda się na manewra niemieckie do Szcze­
cina, zkąd powróci do Wiednia 13 września po po- 
udniu. Nazajutrz więc odbędzie się audyeneya, na 
ctórej prawdopodobnie br. Badeni przedłoży monarsze 
ściśle sformułowany program, tudzież spis osób, któ- 
reby ewentualnie wstąpiły do Dowego gabinetu.

Tymczasem koła biurokratyczne coraz nieostro 
żniej demaskują swoje baterye. Nader pouczającą 
w tej mierze jest korespondencja wiedeńska, zamiesz­
czona w wczorajszej monachijskiej „Allgemeine Ztg.“, 
a pochodząca z źródła biurokratycznego. Korespon­
dent zaznacza z pewnem zadowolnieniem, że wszędzie 
rokosz żywiołów skrajnych osłabia stare stronnictwa. 
Najprzód tego procesu względem niemieckiej lewicy 
dokonali socjalni demokraci i inne żywioły skrajne 
niemieckie; potem wobec stronnictwa staro czeskiego 
wywiązali się z tego samego zadania Młodoczesi. Te­
raz kolćj przyszła na Pola',ów. Korespondent z wi­
doczną przyjemnością przypomina „dawny antagonizm“ 
chłopów do szlachty, nie wstydząc się nawet wspom 
nieć o r. 1846 (!), gdy to naczelnicy okręgowi i pod­
oficerowie za urlopem podburzali chłopów do rzezi 
podnosi teraźniejsze symptomata wstrętu włościan do 
szlachty, wyraża się z sympatyą o więźniu X. Stoja- 
owskim, którego uważa jako autira tego ruchu, i 

wreszcie oświadcza, że może w takich warunkach tru 
dno będzie hr. Badeuiemu opuścić swą teraźniejszą 
posadę.

Na pierwszy rzut oka taka sympatya biórokraty 
dla ż wiołów skrajnych wydaje się rzeczą bardzo dzi 
waczną, ale tylko na pozór. Bo przeważne, umiarko­
wane a temsaraem wpływowe stronnictwo parlamen­
tarne o wiele jest , iebezp’eczniejszem biurokracji, 
niż tromtodratyczna f.akcya radykalna. Tak np. stron 
nictwo staroczeskie. nibyto bardzo uległe, jednak wo­
bec hr. Taaffego umiało zawsze zachować pewną nie­
zależność i godność, a jako część większości parla­
mentarnej popierane przez przymierzeńców mogło na­
wet stać się niewygodnem. Staroczescy przywódzcy 
nieraz podejrzywałi Taaffego. że umyślnie podkopywał 
ich stronnictwo, jakoż kto przed r. 1889 patrzał 
z bliska ia stosunki w Czechach, zwłaszcza na za­
chowanie się ówczesnego namiestnika Kraussa i władz 
państwowych, nie mógł nie podejrzywać, że pokrvjomu 
popierano ruch młodoczeski przeciwko stronnictwu 
p. Riegera. Rachuba ta o tyle też dopisała, że z sta- 
roczechami znikł z zparlamentu czynnik poważny, gdy 
frakcja młodoczeska odgrywa tam tylko rolę warchol- 
sk;ego bofena, nie mogąc się siać niebezpieczną ża­
dnemu gabinetowi.

Unieważnić w podobny sposób wpływ Koła pol­
skiego, byłoby najgorętszera życzeniem biurokracyi, 
bo wtedy upadłby ostatni filar, dźwigający gmach 
parlamentaryzmu. Gdyby się tak udało przeprowa­
dzić w Galicji wybór 15 radykałów lub chłopów do 
Izby poselskiej (do czego zmierzał także projekt wy­
borczy/ Steinbacha z roku 1893!), natenczas przy- 
szłoby bardzo łatwo zwichnąć oparty na solidarności 
i mądrem umiarkowaniu wpływ Koła polskiego.

wie ze łzami w głosie — coś jest, coś wisi w po 
wietrzu!... Mam najgorsze przeczucia, mecenasie!.. 
Od kilku tygodni nasz Jędruś chodzi, jak Piotrowiu: 
schudł, pożółkł, osowiał, zdenerwowany, zmieniony do 
niepoznania! Nie mogłam z niego nic wydobyć, ale 
serce matki mi powiada, że coś się stało!... Mój 
mąż zajęty swojemi kłopotami —/ ach! on, biedaczy­
sko, ma ich zawsze tak dużo! /— nie uważa tego, ale 
ja widzę, ja widzę... oko matki się nie nróli. Radź, 
mecenasie, wybadaj Jędrusia, ratuj nata-syna!...

Trzymała go za klapę paltota i po raz dziesiąty 
pytała:

— Mecenas nic nie słyszałeś na mieście?... nic 
nie wiesz?... nic tam nie mówią o Jędrusiu?... Może 
się co stało, czego nam jeszcze nie donieśli, a czego 
on nie powie?...

Musiał jej przyrzec, że się będzie dowiadywał, 
badał, że porozmawia w zaufaniu z młodym baronem 
i że ją uwiadomi, jeśli cokolwiek usłyszy.

— Czy pan Andrzej dużą ma sumę do swojćj 
dyspozycji? — spytał tylko z uśmiechem zagadko­
wym, niby od niechcenia.

Pytanie to zakłopotało ją trochę; w sprawach 
pieniężnych nie miała żadnego głosu w domu i zale­
żała, jak wszyscy, od męża, który trzymał kasę 
pod kluczem i o każdy grosz robił nieraz sceny bru­
talne.

No, zawsze ma tyle, ile młodemu człowiekowi 
potrzeba — odrzekła wymijająco.

— U takim razie radzę zdublować pensyą na 
miesięczne wydatki panu Andrzejowi, a jestem pe­
wny, że mu to zaraz humor poprawi — powiedział

a

n

Niemcy.
* Berlin, 28 sierpnia. W Augsburgu rozpo­

częły się dzisiaj posiedzenia zjazdu Spółek niemie­
ckich, na który przybyło około 300 delegatów. W 
imieniu rządu bawarskiego powitał zjazd radzca re- 
jencyjny Koerte. Z referatu rocznego, jaki zdawał 
dep. Schenck wyjmujemy następujące dane. Liczba 
spółek podniosła się z 9 934 na 11,141, mianowicie 
pomnożyły się spółki kredytowe. Do 1,047 spółek 
kredytowych, które przesłały specyalną statystykę, 
należy 509,723 członków. W 954 spółkach kredy­
towych, które podały informacje co do zawodu swych 
członków, znajduje się 31,5 pret. czyli 151,094 sa­
modzielnych rolników. Na zjeździć przyjęto rezolucją 
na rzecz waluty złotej.

— S p r a w c y zamachu na pułkownika poli­
cyjnego Krausego nie wykryto dotychczas, pomimo 
najgorliwszych poszukiwań policji. Uwięziono wpra­
wdzie w tych duiach kilka otób, bez okazało się iż 
były niewinni mi.

— „Reichsauz.“ ogłasza nominacją barona 
Hueuego na dyrektora pruskiej kasy centralnej dla 
spółek.

— Para cesarska opuściła dzisiaj Wil- 
heshóhe i uda-a się z powrotem do Poczdamu.

— O program agrarny socyalistów zaczy­
nają toczyć spory teraz już sami jego twórcy, Schippel 
i Schónlauk, którzy prowadzą ożywioną polemikę 
w lipskiej „Ńolksztg “

— W sprawie zakupna zboża ze strony urzę­
dów prowiantowych zabiera także głos znana półurzę- 
dowa „B rl. Corr.“, występując przeciwko żądaniom 
agrarynszy, o których wspominaliśmy wczoraj.

— Związek rolników przesłał kanclerzowi 
do uwzględnienia wniosek, aby kanclerz z względów 

I weterynario policyjnych nakazał zniesienie wolności 
I cła dla mieszkańców nadgranicznych, którym dotąd 
I wolno było bez oclenia przenosić przez granicę mięso 
I do 2 kilogramów.

— Minister wojny ogłasza w „Reichsanz.“, 
I że drukowany w magdeburskiej „Volksstimme“, rze- 
I komo z 1798 roku pochodzący rozkaz gabinetowy, 
I odnoszący się do zachowania młodych oficerów w obec 
I cywilnych, jest zuchwałym fałsz- m.

-i

Telegramy.
Londyn, 28 sierpnia. Biuro Reutera donosi 

z Hongkong, że prace komisji śledczej postępują na­
przód w sposób zadowalający. 10 wegetaryauów 
uznano za winnych.

Madrt, 28 sierpnia. Z Hawany donoszą, że 
przyszło w pobliżu Bonito do utarczki z pov. stańcami. 
Wojsko rząd we liczy dwóch rannych, powstańcy 
dwóch zabitych i wielu rannych. — Dzisiaj rano od­
płynął batalion do Kuby wśród owacyi

Parys, 28 sierpuia. Dramaturg Hipolit Ray­
mond zastrzelił się ubiegłćj nocy w Saint Mande.

Constantine, 28 sierpnia. Trąba powietrzna 
szalała wczoraj ua terytoryum Sidt Aich. W jednej 
wsi arabskiej straciło życie 14 osób.

Zofia, 28 sierpuia. Władze przyaresztowały 30 
osób, które miały udział w napadzie na wieś Dospat.

Car ogród. 29 sierpnia. Straszny pożar szalał 
w miastach Amassio i Adalis. w Azyi mniejszej. 
W Amassio spaliła się chrześciańska część miasta, 
w ogólności 800 domów.

Parys, 29 sierpnia. Seuator Mgnier, oskarżony 
w sprawie kolei południowej, uciekł z Paryża i to 
w koszu od iielizny na wozie meblowym.

Bialogród, 29 sierpnia. Straszne nieszczęście 
kolejowe wydarzyło się w pobliżu stolicy serbskićj. 
Pociąg nadzwyczajny najechał na wielką liczbę osób, 
urządzających wycieczkę' Dotychczas naliczono pięć 
osób zabitych i 20 rannych.

Berlin, 29 sierpnia Łódź działowa 21 zato­
nęła wczoraj ua morzu Półuocnem. Dziesięć osób 
załogi straciło życie.

niby żartem, żegnając się, jakby dalszej rozmowy 
unikał.
\ Radę tę rzucił nie bez pewnej podstawy, odda-
wuaj bowiem doszły do jego uszu wieści, że młody 
baron wdaje się z pokątnymi lichwiarzami i szuka 
pożyczki na weksle; zamierzał nawe t o tem napom­
knąć z daleka ojcu, aby się miał na baczności i przy­
gotował na niespodziankę, jaką mu synalek gotów 
sprawić, zabruąwszy w długi nierozważne.

Słuchając teraz właśnie szablonowych wynurzeń 
barona, r> zmyślał nad tem, jakby mu tę niemiłą wia­
domość podać w najoględniejszej formie.

— Ale a propos, panie baronie, — odezwał się 
nagle, przerywając jakiś długi i napuszony frazes 
swojego klienta — chciałem już kilka razy w pewnej 
drażliwej kwestyi spytać pana barona, czy... (z góry 

| przepraszam jednak, jeżeli się wtrącam w nie swoje 
rzeczy !) — czy pan Andrzej nie skarży się na brak 
apanażów?.... Młody człowiek, na iego stanowisku, 
miewa potrzeby, które rosną z wiekiem... dla tego..-.

Baron głowę podniósł; uderzyło goto obcesowe 
zapytanie.

— Zkąd panu ta kwestya na myśl przyszła? — 
spytał z zajęciem.

— Z bardzo prostej przyczyny; zdawało mi się, 
że syn pański od pewnego czasu jest w kłopotach 
pieniężnych.

— Jędruś?... cóż znowu!.. jakież on może mieć 
wydatki!... Utrzymanie mieszkanie, wygody wszelkie 
ma w domu. Rachunki jego sam płacę, a na drobne 
wydatki dostaje co miesiąc... \

• (Ciąg dalszy nastąpi.)



I-Hj Wiec 11. KatetW» w Krakowie.
Kraków. 27 sierpnia.

W murach naszego miasta rozpoczęły s'ę dzi­
siaj doniosłe prace I wiecu XX. katechetów, tak 
wymownie i dokładnie określone w zwołującej wiec 
odezwie. Nie wątpimy, że prace wieca przyniosą 
zbawienne i wielce pożyteczne następstwa dla mo­
ralnego i duchowego życia naszego społeczeństwa, 
dla młodzieży szkolnéj. To też z całą życzliwością 
i serdecznością witając uczestników wiecu, którzy nie 
szczędzili czarn i trudu, by przybyć do Krakowa 
i tu podjąć prace daleko sięgające, pierwszorzędnego 
znaczenia, zapisujemy zarazem, iż wiec powiódł się 
w zupełności. Na odezwę komitetu urządzającego 
przybyło przeszło 100 Xięży katechetów tak z na 
szego kraju, jak z Bukowiny. Z Galicyi przybyli 
XX, katecheci ze wszystkich szkół średnich i wielu 
szkół ludowych.

Po nabożeństwie, odprawionem w kościele aka­
demickim św. Anny, zebrali się uczestnicy wieca 
o godzinie 9-tćj rano w pięknej auli Collegii Novi. 
Przybył też p. delegat Laskowski, X. infułat Krze- 
mieński i wielu przedstawicieli duchowieństwa tutej­
szego.

Zaraz po godzinie 9 wszedł ua salę wikaryusz 
jeneralny, dziekan kapituły katedralnej X. prałat 
Gawroński, jako zastępca Najprzew. Księci -Biskupa 
krakowskiego X. Puzyny, dokoi ywująccgo obecnie 
wizytacyi kanonicznéj w dekanacie żywieckim.

X. prałata Gawrońskiego 'wprowadził do sali 
przewodniczący komitetu urządzającego wiec Xiądz 
dr. Julian Bukowski i I szy sekretarz X. dr. Paweł 
Rawski.

Gdy delegat Księcia-Biskupa zajął honorowe 
miejsce na prezydyaluéj trybunie, odmówili zebrani 
modlitwę du Ducha św., poczem zagaił wiec Xiądz 
dr. Julian Bukowski uastępującem przemówieniem: 
Najprzewielebniejszy Xięże Prałacie, Jaśnie Wiel 
możny Delegacie, Przewielebni i Wielebni Bracia !

W imieniu komitetu, urządzającego Z azd, mam 
zaszczyt powitać Was, Przewielebni i Wielebui Bra­
cia, a zarazem podziękować Wam za przybycie Idea 
Zjazdu katechetów nie jest nową. Kiełkowała ona 
oddawna w umysłach i sercach przedewszystkiem 
tych duchownych, którzy gorliwie w szkołach śre­
dnich zajmowali się nauką i wychowaniem młodzieży, 
a przeszłego roku poruszył ją głośno X. dr. Pechuik, 
a jeszcze dawniej, jeżeli się nie mylę, X. Zoeller. 
Nam tylko przypadł zaszczyt wykonania jéj i rozsze 
rżenia, — rozszerzenia jéj mówię, bo jeżeli z po 
czątku zamierzouem tylko było zebranie katechetów 
szkól średnich, to powoli samą siłą téj idei i po 
głębszem zastanowienu się nad istotą religijnego wy­
chowania, przyszliśmy do tego przekouauia, żeśmy 
nietylko katechetów szkół średnich, ale i katechetów 
szkół ludowych, miejskich i wiejskich, zaprosić po­
winni. a prócz tego i tych kapłanów, którzy acz 
przestali uczyć w szkole, nie przestali jednak z za­
miłowaniem zajmować się takow'ą. I że jeszcze bli 
żćj motywa, które nas skłoniły do rozszerzenia na­
szego programu rozwinąć sobie pozwolę -- nauka i 
wychowanie religijne nie może się dopiero zaczynać, 
tak jak n. p nauka greki łaciny lub innego przed­
miotu, z pewną klasą wyższą, lub wyższym zakładem 
naukowym, ale musi się od początku z pnia swego i 
nasienia rozwijać, którem to nasieniem nic innego uię 
jest, tylko te pierwsze pojęcia o Bogu i naszych 
względem Niego obowiązkach, jakie matka wrzuca 
w duszę dziecięcia, a które szkoła podejmując jako 
drogi depozyt, sobie powierzony, stara się następnie 
takowy coraz dalej rozwinąć, umocnić i do świado­
mości i do silnych przekonań doprowadzić. Ztąd 
nauka i wychowanie religijne musi być, jak mówią 
pedagodzy, koncentryczne, t. j. składać się z pewnej 
Ilości koncentrycznie się w sobie mieszczących kół 
i kółek, z których pierwszem jest dom rodzicielski i 
szkoła wiejska, a ostatniem według dzisiejszego, acz 
nie powiem dobrego systemu, klasa VIII ma i egza­
min dojrzałości. Dla tego mając na myśli reformę i 
poprawę nauki i wychowania religijnego w szkołach 
średnich, nie mogliśmy pomiuąć szkół ludowych, 
zwłaszcza, że ua obu tych krańcach religijnego wy 
chowania wiele braków i dezyderatów widzieć się 
daje — i podczas kiedy w szkołach ludowych ua 
brak pewien i niedostatek nauczania religijnego uska­
rżać się musimy, za to w szkołach średnich, choć 
może więcój się uczy, ale nie uczy się dość metody­
cznie, dość poprawnie i z tą siłą ekspresyi i wykła­
du, jaką tak ważnemu przedmiotowi poświęcić należy.

Lecz o tern wszystkiem będziemy wnet i obszer­
nie mówić przy naszych referatach i dyskusyach ; te­
naz wypada mi tylko podziękować Tobie, Najprzewie­
lebniejszy Xięże Prałacie, żeś raczył w zastępstwie 
naszego Najprzewielebuiejszego Arcypasterza, zaję- 
e&o w téj chwili ważnym obowiązkiem wizytacyi 

dyecezyi, zaszczycić nasze zgromadzenie, jak również 
iobie. JW. panie Delegacie za Twą zaszczytną dla 
nas obecność. Dodajemy prośbę, Najprzew. Xięże 
prałacie, abyś nas, jako przedstawiciel tutejszej wła­
dzy duchownej kilkoma jeszcze słowy zadowolnić i po­
krzepić raczył; poczem zaraz w myśl porządku dzien­
nego, do wyboru prezesa, wiceprezesa i sekretarzy 
Przystąpimy.
, . Przemówienie swoje zakończył X. dr. Bukow­

ski okrzykiem na cześć Ojca św. Leona XIII i ce- 
4fza Franciszka Józefa, który zgromadzeni trzykro­

tne powtórzyli z zapałem.
babrał następnie głos wikaryusz jeneralny X.

B^k Gawroński i zaznaczył, że Najprzew. Książę 
skup X. Puzyna nie mogąc odłożyć zapowiedzianej

up7^ 7 . kanonicznej, polecił mu powitać zebranych 
rzeki zjazdu. Tak liczne zebranie wasze —

czcigodny mówca — napełuia otuchą i nadzieją, 
wacJeZU^a^ °brad waszych wypadnie ku zadowoleniu 
łożył60?11 * społeczeństwa. Cel, jaki sobie wiec za- 
żvliś’-^est niewątpliwie szlachetny. Mianowicie zało-
SzR1? Sobie kształ.eenie umysłu i serca młodzieży 
ewan»^Dla W Plcb wiary i cel to, powiedziałbym, iście 
wskafł ZDy 1 apostolski, gdyż jak Chrystus Pan 
mai. a, ’■ URZąc maluczkich, opowiadacie Ewangelią 
zdaj@ • ub?^lm Gdy widzę was, tu zebrany h, 
nie o t S1k’ to było zebranie w wieczerniku,
£elia' i v • nl°żyć nowy skład Apostolski i Ewau 
aby w n najskuteczniej w serca młodzieży szczepić, 
roznoe7^Cb°^a¿ Pnkolenia chrześcian. Obrady swoje 
kiego n<ła6le W dzień św. Józefa Kalasantego, wiel- 
°żywia 1 °sn*ka młodzieży. Niech duch tego świętego 
Pozwólc¡WaSZíi °brądy, a spełuicie słowa Zbawiciehi:

ie maluczkim przyjść do mnie. Niech błogo­

sławieństwo Boże i Duch Boży towarzyszy waszym 
obradom.

Następnie X. dr. Bukowski odczytał następu­
jący telegram, nadesłany przez Najprzew. Księcia- 
Biskupa krakowskiego, X. Puzynę: „Raduję się, iż 
pierwszy, tyle w uaszych czasach wskazany zjazd 
księży katechetów, odbywa się w Krakowie. Gdyby 
nie wizyta kanouiczna, któiej odłożyć nie mogłem, 
stanąłbym wśród grona Waszego. Śląc pasterskie 
me błogosławieństwo wielebnej duchownćj braci, ży 
czę, aby obrady, podjęte w zakresie religijno-moral­
nego wychowania młodzieży, wypadły na chwałę Bożą 
i pożytek narodu polskiego, f Ja u, Książę-Biskup. 
(Huczne oklaski.) Zgromadzenie upoważniło X. dr. 
Bukowskiego do wyrażenia podzięk wania Księciu- 
Biskupowi.

Podał też X. dr. Bukowski do wiadomości, że 
telegraficzne życzenia nadesłała redakeya „Listów 
katechetycznych“ z Pragi.

Przystąpiono do wyboru prezydyum wieca. — 
X. dr Bukowski zaproponował następujący skład 
prezydyum : przewodniczący X. prof. Józef Trznadel 
z Przemyśla; zastępca przewodniczącego: X. dziekan 
Neuburg z Kozłowa, dyecezyi lwowskiej ; sekretarze 
wiecu: X. katecheta Bieła z Sambora, X. dr. Cze­
sław Wądolny i X Melchior Kądzioła z Krakowa. 
Zgromadzenie przez aklamacyą przyjmuje propozycyą 
i zatwierdza skład prezydyum.

X. prof. Trznadel zaznacza, że niema odwagi 
zająć miejsca przewodniczącego. Należy je powierzyć 
osobie poważniejszej wiekiem i bogatszej doświadczę 
niem ; dziękuje więc za wybór i proponuje na prezesa 
X. dr. Bukowskiego, który do skutku wiec doprowa­
dził. X. dr. Bukowski oświadcza, że obowiązki go­
spodarza nie pozwalają mu przyjąć obowiązków prze­
wodniczącego. Wskutek tego zebrauie ponownie po­
wołuje X. profesora Trznadla na stanowisko prezesa 
wiecu.

Objąwszy prezydyum, X. prezes prof. Trznadel 
podziękował za wybór, podziękował za udział w wiecu 
X. wikaryuszowi jeneralnemu Gawrońskiemu i p de­
legatowi Laskowskiemu, a X. Drowi Bukowskiemu 
za doprowadzenie wiecu do skutku, poczem ogłosił 
otwarcie I wiecu księży katechetów i otwarcie pier­
wszego posiedzenia.

Rozpoczęły się fachowe prace wiecu piękuym 
referatem X. Stanisła Puszeta z Krakowa o planie 
nauki religii w gimnazyum niższem. Z prac facho­
wych wiecu zda sprawę w naszym dzienniku kompe­
tentne pióro jednego z wybitnych uczestników wiecu, 
pracującego zaszczytnie na polu kościelnem i zasłu- 
żouego około doprowadzenia wiecu do skutku-

Zaproszenie do przedpłaty.
Przed końcem bieżącego roku wyj­

dzie w drukarni naszej obszerna mono­
grafia, pod tytułem:

„X. dr. Antoni Kantecbi.“
Przyczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego,

przez 8. K.
Oparty na korespondencyi Zmar­

łego i na gruntownem studyum odno­
śnych roczników „Kurytra Poznańskie­
go“ kreśli autor barwnem piórem mło­
dzieńcze lata ś. p. Antoniego, jego pobyt 
w gimnazyum, w seminaryach poznań- 
skiem i gnieźnieńskiem, oraz na aka­
demii monasterskiej, aby następnie na 
podstawie artykułów zawartych w „Ku- 
ryerze“, a pisanych przez niebożczyka, 
przedstawić wiernie i bezstronnie rozwój 
historyczny naszego społeczeństwa w Księ­
stwie w czasie pamiętnych dni walki 
kulturnej i w następującym bezpośre­
dnio po niój okresie.

Rzecz cała podzielona na 10 rozdziałów, 
obejmować będzie przeszło 20 arkuszy 
druku we wielkiej 8ce i kosztować bę­
dzie w drodze prenumeraty 3 marki.

Prosimy o rychłe zamówienia celem 
obliczenia ilości nakładu.

Zamówienia przyjmuje Drukarnia 
K liry era Poznańskiego.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek 29 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Dyrektor stadniny N - 

thusius z ."•ierakowa mianowany został masztalerzem kra­
jowym — Wybór refer ndaryusza dr. Kollatha na II 
burmistrza inowrocławskiego został zatwierdzony.

* Polecając przed kilku duiami w „Kuryerze 
Poznańskim“ nowo zapowiedzianą „Gazetę Gnieźnień­
ską,“ uczyniliśmy to ua podstawie nadesłanego nam 
w manuskrypcie prospektu, zredagowanego nieco może 
bombastycznie, ale nie zawierającego w sobie nic 
zdrożnego, oraz ua podstawie zapewuieuia p. Kmie- 
cikowskiego. że działa w porozumieniu z „zacnem" 
duchowieństwem gnieźnieńskiem. Ponieważ obecnie 
dowiadujemy się z kompetentnego źródła, że „ducho­
wieństwu gnieźnieńskiemu nic nie wiadomo o wyda­
wać się mającej „Gazecie , że to duchowieństwo nie 
pertraktowało z panem Kmiecikowskim o objęcie 
ekspedycji, względnie nakładu nowej .Gazety“, — 
że nie zna kierunku tejże, n.e wie kto ma być jej 
redaktorem, aui w jakich rozmiarach ma wychodzić — 
że w ogóle duchowieństwo gnieźnieńskie nie stoi z tą 
gazetą w żaduej styczności“ — przeto cofamy nasze 
polecenie i wyrażamy nasze ubolewanie, że p. Kmie 
eikowski zaraz na wstępie do dziennikarskiego zawodu

nie wahał się użyć podstępu i uadużyć imienia du­
chowieństwa.

* 11 zjazd Aptekarzy polskich. Wczoraj 
wieczorem odbyła się uczta, na której wzuiesiono 
rozmaite toasty. P. Jagielski toastował na cześć 
uczestników zjazdu, p. Redyk z Krakowa na cześć 
duchowieństwa, p. Włodzimirski ze Lwowa na cześć 
pań, X. kanonik ćr. Kubowicz ua cześć obywatel­
stwa, p. Ignacy Szymański na cześć komitetu, p. me­
cenas Woliński wzniósł toast: „Kochajmy się“.

Dzisiejsze ostatuie posiedzenie rozpoczęło się 
o godz. 11. P. Szczerbiński wygłosił odczyt o roz­
woju bakteriologii i jej wpływie na farmaćyą Pre­
legent przytaczał i treściwie objaśniał najnowsze 
ważne wynalazki w dziedzinie bakteriologii i wyka­
zywał dodatnią i ujemną pracę mikroorganizmów 
dla ludzkości.

P. Jagielski z Poznania z mknął zjazd dłuż- 
szem przemówieniem, w którem dziękował uczestni­
kom za liczne przybycie.

Przyszły zjazd polskich Aptekarzy ma się odbyć 
za dwa lata w Krakowie.

Telegramy nadesłano z Lwowa, Krakowa, Za 
mościu. P. dr. Chłapowski przysłał zjazdowi życzę- 
ira z Kissingen.

Po połuduiu postanowili uczestnicy zjazdu prze­
jechać się do Dębioy.

Kończąc sprawozdał ie, nie możemy zamilczeć 
zdziwienia naszego z powodu obojętności lekarzy, 
jaką przestrzegali względem zjazdu. Z wyjątkiem 
p. radzcy dr. Kóhlora nie widzieliśmy na zjeździe żadnego 
z naszych lekarzy, a przecież obydwa zawody, za­
równo lekarski jak aptekarski, są ściśle ze sobą po­
łączone i ua siebie wskazane.

* Systematyczne jątrzenie. Biuro prasowe 
HKTystów sfabrykowało zuowu bombę i przesłało ją 
do polakożerczych „Beri. N. Nachr.", które niezmor­
dowane są w popełnianiu anarchistycznych „czynów“. 
Żadne, by najdotkliwsze nauczki nie zdołają sprowa­
dzić organu p, Hausemanna z drogi nieuczciwej hecy: 
stała się ona dlań po prosta procederem. Czytelnicy 
nasi pojmują dobrze, że elukubracyami „Beri. N. 
Nachr.“ nie zajmowalibyśmy się wcale, gdyby nie 
obowiązek dziennikarski wsi azywania, w jaki spi sób 
podsyca się systematycznie szowinizm niemiecki. Ko­
respondent „Beri. N. Nachr “ rozwodzi się tą :azą 
nad „nieusprawiedliwionem faworyzowaniem (?) języka 
polskiego przez Niemców W. Ks. Ponańskiego“. 
Przyznawszy, że znajomość języka niemieckiego jest 
wśród Polaków niemal ogólną, czern zadaje kłam 
twierdzeniom, jakobyśmy nieprzezwyciężony żywili 
ws'ręt do tegoż języka, żąda z naciskiem, ażeby nie 
tylko urzędowo, lecz i prywatnie i w stosunkach han­
dlowych posługiwali się Niemcy wyłącznie językiem 
niemieckim i tem sanom „piuczali" Polaków o wprzy 
wilejowanem stanowisku języka niemieckiego. Martwi 
się znowu ów szem ierz niemczyzny — widocznie 
przeoczył odnośne, rozumne wywody właścicieli Niem­
ców, które zmuszouy był zamieś ić „Pos. Tagebl.“ — 
że dzielni gospodarze z zachodnich dzielnic Niemiec, 
wyłącznie dla nieznajomości języka niemieckiego nie 
mogą uzyskać posady (aha!) w „polskich“ okolicach. 
Nie dosyć na tem, występują Polacy z żądaniem ró­
wnouprawnienia dla swego „narzecza“ nawet na polu 
urzędowem. i bezo- iannie podnoszą żądania, by i urzę­
dnicy, a miauowicie komunalni, władali językiem poi 
skim. Nie tylko w Bydgoszczy, ale i w Poznaniu 
żadeu z płatnych radzców miejskich nie mówi po pol­
sku a mimo to kumunikują się z publicznością pol­
ską bez trudności. Tymczasem pozuańska rada miej­
ska popfłuiła niesłychaną zbrodnię, bo rozpisując 
konkurs na posadę radzcy miejskiego, zauważyła 
że znajomość języka polskiego jest pożądaną. A je­
żeli to kłuje w oczy najemnego pismaka, to już 
w „pat yotyczue“ delirium niemal popada rozpisując 
się o wyborze nadburmistrza guieźnieńskiego, który 
(o zgrozo!) musi umieć po nolsku. Nie poraź to 
pierwszy dzwonią na alarm „Beri. N. Nachr.“ z po­
wodu słusznego żądania guieźnieńskiej rady miejskiej: 
dziś atoli odsłoniły z całym cynizmem pobudki które 
nakłaniają je do tej hecy Oto powodują się po- 
prostu tem, co w ii h języku zowie się „Bród eid“, 
obawiają się. by czasem nadburmistrzem grodu Le­
cha nie został Polak, boć żaden Niemiec nie może 
dziś snrostać żądaniu znajomości języka polskiego. 
Wszakżeż chęci ogładzenia Polaków nie podobna 
zaznaczyć wyraź iiej ?! Jeżeli w końcu wzywa 
oigau H-K-Tystów do tej ohydnej aKeyi 
rząd królewski, to upatrujemy w tem policzek 
dla powagi tegoż rządu, który ubliżyłby sobie, 
gdyby uadal zachował się obojętnie wobec nie 
slychauie wyzywającej postawy HKTystów. — Zresztą 
szczucie „Beri. N. Nachr.“ przeciwko językowi ua 
szemu, powinno nam otworzyć oczy na nasz obowią- 
:ek; posługiwania się językiem tym, o ile możności 
zawsze i wszędzie. Szanujmy siebie samych a obcy 
nas uszanują!

* Na dar jubileuszowy dla JE. X. Kard. Ledóchow- 
skiego wpłynęło na ręce p. K. Kręckiej z Piotrowic, 
Żalinowa, Górek, Gaju, Markowie, Kruszy, Montew, 
Zernik, Sielec, Biskupić 80 m. 89 fen., za pośrednictwem 
p. S Jaworskiej z Lubostronia 18 m. 65 fen., za pośre­
dnictwem p. Bartlitz z Gruszczyna 23 m. 80 fen., za 
pośrednictwem hr. Tyszkiewiczom ej z Ociąża 30 m , za 
pośrednictwem p. Lipskiej z Lewkowa, Frankiinowa, 
Gremblewa, Olędrów lewkowskich i Szczygliczek 12 m. 
15 fen., za pośrednictwem p. Heyderowej z Głożyny 4 m., 
za pośrednictwem p. Niemojowskiej z Sliwnik, Męczeńk, 
Podkoc 50 m. 90 fen., p. Niemojowska z Sliwnik 30 m., 
za pośrednictwem p. Barańskiej z Gębić 47 m. 20 fen.

* Z Wystawy. Obchód Sedanu urządza w ponie­
działek komitet wystawowy. W owej „uroczystości ludo­
wej“ nam Polakom nie wolno brać udziału, 
ponieważ Wystawa jest przedsiębiorstwem przemysłowem, 
które z „patryotyzmem“ nic nie ma wspólnego. Dochodzą 
nas liczne głosy oburzenia na komitet, który pozwala so­
bie wyzyskiwać Wystawę w celach poetycznych; 
czytelnicy nasi mniemają, że tak, jak w dniu otwarcia 
Wystawy podnieśliśmy niemy protest, tak i w ponie­
działek noga żadnego Polaka nie postanie
na Wystawie!

* Wielką zwierciadlaną szybę w oknie wystawowem 
na ul. Rycerskiej, wartości 1000 marek stłuczono dzisiaj 
w nocy; szkodników przyaresztowano.

* Uzupełniaj ,c wczorajszą naszą notatkę o posiedzę 
niu Izby handlowej, nadmieniamy jeszcze, że sprawozdauie 
obrachunkowe Izby handlowej na rok 1894/95 zdawał 
pan poseł Jerzykiewicz i że przedstawia się ono jak na 
stępuje: dochody wynoszą 11,972.19 mk.; rozchody 
19,654.31 marek, nadwyżka wynosi więc 1317,88 mk.; 
(w roku zeszłym 826.99 mk.)

* Pp. Trzciński I Grabski złożyli, jak donosiliśmy, 
na początku b. m. egzamin na akademii rólniczój w Ber­
linie. Egzamin ten nie jest przymusowy, tem bardziej 
więc chwalić trzeba tych, którzy mu się poddają. Zresztą 
przynosi ou także korzyści, ponieważ rząd uwzględnia 
przy wydziel żawianiu domen królewskich głównie refle- 
ktantów, którzy złożyli odnośny’ egzamin; a nadto za 
granicą są egzaminowani rolnicy bardzo poszukiwani.

* Teatr polski w Pelplinie (na sali p. Sikorskiego 
— dwa przedstawienia).

W piątek komedya: „Kraj.“
* Teatr polski w Chełmży (na sali p. Jasińskiego).
W sobotę dnia 31 b. m. operetka: „Biedna dzie­

wczyna.“
W niedzielę sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami: 

„Krakowiacy i Górale.“
W poniedziałek na ostatnie przedstawienie komedya: 

„Harde dusze.“ •
* Teatr polski w Toruniu (w tearze Wiktoryi —

tylko 6 przedstaw ień).
W środę 4 września krotochwila: „Ciotka Karola“ 

i mazur w 4 pary.
W czwartek komedya: „Ha:de dusze.“
W piątek dramat: „Gwiazda Syberyi.“
W sobotę operetka: „Biedna dziewczyna.“
W niedzielę sztuka ludowa: „Krakowiacy i Górale.“

• * Pisma zachodnio-pruskie rozpisują się bardzo po­
chlebnie o przedstawieniach, które daje obecnie w Pru­
sach Zach, poznańskie towarzystwo dramatyczne.

* W „Gazecie Gd.“ zaproponował niedawno ktoś, 
aby na Mileszewach urządzić szkołę rolniczą, obecnie po­
dejmuje myśl tę „Gazeta Grudz.“ i wzywa do urządze­
nia na folwarku, który pozostanie po parcelacyi, „gospo­
darstwa wzorowego,“ gdzie kształciliby się synowie wło­
ścian na wzorowych gospodarzy.

* Lwów. W bieżącym roku mamy do zanotowania 
nowy, a szczęśliwy nabytek dla Lwowa pod względem 
kościelnym. Oto 00. Reformaci reguły św. Franciszka 
Assyżskiego, których przed 105 laty wypędziły nieszczę­
śliwe ówczesne rządy z ich własności i kościoła (kościół 
św. Kazimierza wraz z klasztorkiem we Lwowie, gdzie 
obecnie są SS. Miłosierdzia, był własnością 00. Reforma­
tów), osiadają na nowo w mieście naszem przy ulicy Ja­
nowskiej nr. 58, gdzie oddano im do dyspozycyi małą 
realność z ogrodem, i zamierzają wystawić z czasem pu­
bliczny kościółek wraz z klasztorkiem. Stanie się to 
w miarę funduszów i ofiarności osób dobroczynnych.

Tymcrasem zaś domek, znajdujący się w rzeczonój 
realności, zamienili na kapliczkę, urządzili ją bardzo gu­
stownie i w dniu 24 b. m. dokonał jej poświęcenia czci­
godny prowineyał zakonu, O. Maurycy Wilczyński, który 
też w obec grona pobożnych spełnił w niej pierwszą ofiarę 
Mszy św., poczem w gorących słowach podniósł znacze­
nie chwili i zachęcił do spieszenia do nowego źródła łask 
i pomocy duchownej, jaką Pan najwyższy otwiera dla 
Lwowian w tej ubożuchnej kaplicy. Tak tedy, dzięki 
sprzyjającym okolicznościom, będziemy mieli w osobach 
00. Reformatów nowych współpracowników we Lwowie 
na niwie Pańskiej. Już z końcem sierpnia osiędzie trzech 
Ojców’ z tegoż zakonu (z 2 braciszkami) we Lwowie do 
pracy kapłańskiej.

Fakt to ważuy dla miasta naszego, zwłaszcza, że 
jak wiadomo, dotkliwy u nas czuć się daje od dawna brak 
kapłanów i że 00. Reformaci osiadają właśnie w dziel­
nicy Gródeckiej, która wobec olbrzymiego rozrostu miasta 
bardzo p ¡trzebuje nowych kościołów, a posiada dotąd tylko 
jeden kościół św. Anny, mały i wilgotny. Lecz to do­
piero początek zrobiony. Dla dopięcia celu, jaki sobie 
czcigodni 00. Reformaci założyli, potrzeba funduszów 
i ofiar szlachetnych. Nie wątpimy, że publiczność lwow­
ska, znana z szczourobliwości i ofiar, ilekroć chodzi o dzieła 
Boże, oraz reprezeńtacya miejska, jako zarządzczyni mia­
sta, a także dyrekeya kolei, której pracownicy z przy­
szłego kościoła korzystać będą, że wreszcie każde szla­
chetne serce pospieszy chętnie z pomocą i w tej myśli 
dzielimy się z czytelnikami wiadomością o odbytem po­
święceniu kaplicy 00. Reformatów na Janowskiem (1. 58).

* Spotkanie turystów z niedźwiedziami w Tatrach 
Z Zakopanego piszą do Czasu : W dniu 2J sierpnia r. 
b. około godz 12 w południe odpoczywali dwaj turyści 
E. K i K. C. w towarzystwie przewodników Jana Sto­
pki i Wojciecha Brzegi, i tragarza Franciszka Lassaka 
obok domkn myśliwskiego ks. Hohenlohego, w dolinie Bia­
łej Wody, pod Młynarzem, na drodze z Roztoki na pol­
ski Grzebień. Niespodziewanie okazały się obok domkn 
cztery niedźwiedzie, biegnąc z lasu od strony wschodniej. 
Spostrzegłszy ludzi i ognisko ulękły się i cofnęły nieco 
na bok, jednak zwabione rzucaniem kawałków cukru, po­
wróciły ku schronisku i zupełnie łaskawie spędziły wraz 
z turystami przeszło godzinę, częstowane kawałkami Chle­
ba przewracając i tarzając się po ziemi, zgarniając bo­
rówki, kąpiąc się w s rumyku itp. Jeden z niedźwiedzi 
nawet chwycił za szklankę herbaty gorącej, którą upu­
ściwszy wylizał herbatę ze ziemi, nareszcie sprzykizyło 
się turystom chcącym dalej iść, tó nieproszone towarzy­
stwo i odpędzili gości machaniem kijami. Po oddaleniu s ę 
turystów jednak powróciły niedźwiedzie ku schronisku 
i tamże czas jakiś harcowały. Idący późniój nieco w tym 
samym kierunku turysta obcy po niemiecku mówiący, wi­
dział niedźwiedzie; nie zatrzymując się jednak wcale przy 
schronisku, spiesznym krokiem podążył w dalszą drogę.

Wydarzenie to jest w zupełności stwierdzone zezna­
niem pp. E. K. i K. C., tudzież podanych przewodników, 
nadto stróża schroniska ks. Hohenlohego. W każdym ra­
zie interesujący to obrazek z życia zwierząt.

• Kalendarz Jutro w piątek dnia 30 sierpnia 
św. Róży p. i Feliksa m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 9. Zachód 
o godzinie 6 minut 51.

Berlin, 29 sierpnia 189' roku. 
Kurs z ania 

Pszenica stałej, 
na wrzesień 
na październik .
Żyto staLj. 
na wrzesień. .
na październik .
Olej rzep. stal", 
na październik . 
na listopad . •
Okowita słabiej, 
eksportowa . . 
na sierpień . . 
na wrzesień . .
na paidiiemik. 
na listopad . .
na grudzień . . 
spożywcza . •
Owies
na wrzesień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw.eksp.

. . spoż

(Kursa końcowe)
28 29 27 28

Niem.3°/Opoż.pań. 100 10 100 20
116 - 136 5i Consol. 4°/0 . . 105 90 lOł -
138 — 138 5< Consol. S^/o • 104 60 104 30

Pozn. 4% 1. zast. 101 80 101 60
112 50 113 25 Pozn.31/20/o l.zast. 100 60 105 60
114 60 115 25 Pozn. 4u/0l.rent. 105 40 103 30

Pozn.3ł/a0/ol.rent. 102 80 103 20
43 80 43 9o Poznań, oblig. . 102 — 102 —
43 60 43 60 Nowa Pozn. poż. 102 20 102 -

Austr. banknoty 168 80 168 95
36 70 36 30 Austr. rentasrbr. 101 50 101 30
41 60 40 90 Ros- banknoty . 219 50 219 60
41 60 40 90 Ros.listyzastaw. i03 90 103 90
4o 30 39 80 Węg.4°jorentazł. 103 7o 103 70
39 10 38 80 Węg.4% „ kor. 99 90 100 -
39 - 38 80 Aust.kred.akcye ■52 90 251 90
— — — — Lombardy . . 47 10 47 -

Diseonto com. . 228 10 228 -
122 50 122 75

Usposobienie:
00 00 stale.

20,000 00,000
0,000 ! 0,000



Towarzystwa i Spółki.
* Koło muzyczne Towarzystwa gimnastycznego „So- 

kół-‘ w Poznaniu obchodzi po porozumieniu się z Wy­
działem uroczyście rocznicę swego założenia w dniu 1 
września w lokalu druha Adamskiego wieczorni«ę i współ 
ną wiecz rzę. Nakrycie kosztuje l tn., zapisywać się 
można u druha Adamskiego do soboty 31 b. m. Z rana 
o godz 6 w dniu l wrześtra odbędzie się uroczysta m-za 
w kościele farnyrn. Współudział pań w wieczornicy wy­
kluczony. Wydział wyraża życzenie, aby druhowie w stroju 
jak najliczniej się stawili. Wydział

Przybyli do Pozna ma.
Poznań, 28 sierpnia.

IIOTEL BAZAR, hojanowski z Lgowa, hr. Żółtowski, 
panie Chrzanowska i Gustowska z Królestwa Pol­
skiego, Malicki z Gniezna, profesorowie Miklasze­
wski i dr. Gluziński z żoną z Krakowa, Degórski 
z Grabowa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Majewski z Ko­
nopnicy, Danielewicz z Włocławka, Jasiński z żoną

z Grodziska, Beym z rodziną z Białożyc, Nałęcz 
z żoną z Powiedzisk, Hiller z Warszawy, panie 
Ciąszka z córką i Herwich z Krotoszyna, Wąsie- 
wicz z żoną z Inowrocławia, dr. Dziorobek ze 
Śremu.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84 Jesionowski z ro­
dziną i pani Owsiana z Chełmży, Mlicki z Leszcza, 
Dulong z Witaszyc, Eltester z Piły, pani Franke 
z siostrą i Grimm z Berlina, Wiindrich z Kroto­
szyna, Ulmer z Bydgoszczy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Gałązka z Wyrzyska, Karczewski z Winnogóry, 
Arrenberg z Kunzenberg, Smiśuiewicz z Golańczy, 
Wypych«, wski z Piątek Małych, Prabisz z Kaca- 
nówka, Wypychowski z Wrotek, Gorczyński z Pel­
plina, Stryczyński z Rydzyny.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych W W. Ks. Poznańskiem poleca Szanownym Panom 
pryncypalom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerów, 
kawalerów i żonatych Wskutek znacznego ubytku wła­
sności ziemskiej, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natycb miast miejsce przyjąć mogą. Upra-zamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego na-zego po­
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań,

Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Wrocław, 28 sierpnia 1605
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i JSZcUD-a biała 11 30 14,00 13 80)13130 12 80 12 30
Pgzenića żółta U 20 13 90 13 zo 53 20 1-2 7u 12 2
Zyto . . . 11 20 11 10 11 00 10Î90 10 80 10 00
Jęczmień . . i4 40 13 no 12 50 12 10 11 10 U, 40
Owies 13 20 12 90 <2 5u 12 30 12 00 11 70

. nowy . 11 80 11 50 11 10 1O00 9 50 8 50
Groch 1° 30 12|59 12 0 ,llj50 11 10|50

Stagdebnrg, 28 sierpnia. Cukier ziarnisty exct worka 
92’/., . . cukier ziarn. exd. 88 Rendem. 9.05 Drugi pro­
dukt eżcl., 76,, Rendein. 7. 5. Usposobienie: spok. Rafluada 
cbb bowa I —,— , rafinada chlebowa 11. -, . Mielona rafi
nada z beczką 23,— , mielona Melis 1. z beczką 22,00 Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
sierpień 9, t2l/a pi., 9.40— żąd., wrzesień 9 ;!2'/a płac., 9,40- 
żąd., październik-grudzień 9,7 A/g ptacouo, 9,77'/a żąd., styczeń

marzec 10,02’/s pł., 10,07’/a żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cu­
krze surowym —ctr.

Hamburg, 28 sierpnia. Okowita stale, sierpień- 
wrzesień 20 żąd., wrzesień-pażdziernik ltfB/< żąd.. październik- 
list. 20— ?ąd., listopad-grudz. 20— zq«t. Kawa good ave- 
rage Santos za wrzesień 75—, ta grailzń-n 741/ą za marze«! 
13' 4, za maj 72b/4- Usposobienie: potw. Obrót 2500 worków.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w si' rpniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

28. Po połud- 2 756,0 Z. orzeźw. pochmurno +22,1
8 Wiecz. 9 768,7 Z lekki. dos. pog. +10,8

29. Rano 7 760.2 Z. umiark. pół zachm. -(-14,0
Unia 28 sierpnia maximum ciepła 4 22,5° i el. 

„ 28 . minimum „ 4-14.3

(rsi At2Le>a*£3k.'n.ob 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
101)

1. F. .1. KOMEffDZINSKI W DKEZMIF
zwrazi szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
03

hurtownyhandel win
założony w r. 1843

_______________  poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.
Dozorom kościelnym z odwołaniem się na o-tatui swój okólnik 

dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/9.’

Marka ochronna,

w uriędou » m
(114)

Dnia 28-go b. m. o godzinie 272 w nocy 
opatrzony kilkakrotnie Najśw. Sakramentami, po 
chorobie, w 76-tym roku życia, ś. p.

Eksportacya zwłok do kościoła parafia 
(p. Domanin) odbędzie się w piątek dnia 
5-tej po południu, nazajutrz o godzinie 10-tej 
do grobowca familijnego, o ezem krewnym, 
łom donoszą w ciężkim smutku pogrążone

<Vinum orasecratoil....)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, 7« iitra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo -ą do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
Marka ochronna.

cgórsw-węgierskie
¡md gwara cyą czyste: z zieloną pieczęcią

'/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
7a „ 1,30 „

Tokarze w, dnia 28-go sierpnia 1895 r.

Dnia 28-go b. m. zasnęła w Bogu, 
«cierpieniach,« opatrzona śś. Sakramentami

Pogrzi b odbędzie się w sobotę po pi.łtidniu o 
d/.inie 5-tój z zakładu św. Józefa, o czem krewi 
i znajomym donoszą w smutku pogrążeni (a

Matka i rodzeństwo.

^1
êÔSS-lb*“-
IRîfriTSTE':UAL.—'-!:

Najmniejsza książeczka 
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem

KSII<hAISAI KATOLICKIEJ
Dr Władysława Miłkowskiego

pod tytułem

polecam wielki i uraz 
fc+ą» nialcóny wyb sprzę-¿□Ł łów kościelnych jako

to: Monstrancye w roż 
nych stylach, puszki

IotK do komunika-iłów i ho-
kielichy z pate- 

nami, naczynia do Oic- 
i®w pateny d° ch#-
rych, ampułki, kropi- 
dja kociołki do wody 
święconej, nowego

p a Bt systemu lawa ta­
ft O+sf « rieinacfcynia do

■» -JłOS»» r+WpE W ' chrztu, łódki do ka' 
dzidła, krzyże różnej 

—wielkości na ołtarze 
i kierce do procesyi, 

lampy kościelne (wieczne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, 
mosiędzu i alfenidy, kandelabry, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyi i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną 
nadto zwracam uwagę na mój nowo ulepszony bardzo piękny 
gatunek praktycznych trybularzy z izolowanym kociiłkiem, 
który pomimo największego rozpalenia węgli nie podlega tak 
prędkiemu zniszcz« niu. jak trybnlarze dawnego systemu. — 
Stare trybnlarze przyjmuję do przerobienia kociołka na 
sposób ulepszony, wszelkie linie repeiacye, posrebrzanie i od­
nawianie starych sprzętów kościelnych wykonuję w czasie naj 
krótszym po cenach przystępnych. ' " (92Ó)

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA J. Stark w Poznaniu,
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. It. 248)
ść książeczki wynosi ł/s centimetrów; drukowana na najpiękn ejszym 

drobuemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
liką rf.żową na każdój stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lnb 4 lnb 5 marek 

stósowuie do skromniejszej lub bar ¡ziśj ozdobnój oprawy, 
lając) .powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolickiej w Kra­

ków ie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

Wilhelmowska ulica nr. 21.

Na Wystawie Przemysłowej
Pawilon Główny Ar. 334.

oooooooooooooooooooooo
tÖt N..byłem w małej ilości resztę «gzernpiarzy nakładu:

fi Niesiecki, Herbarz Polski, fi
wydanie przęz <1. W. Bobrowicza
10 grubych tomów w wirlk 8° z liczueini htrbami. Dopók 
zapas star.zy oddaję egzemplarz zamiast c. ny sklep .wej JO( 
marek, za 50 marek Za nadesłaniem należytości usku 
tecznia się przesyłkę frauko (348

J*ózef Tcło^77-icz,
Księgarnia i antykwarnia w Poznaniu.

M Al. A Ii Z (205'

STRZELECKA UL. 31
poleca się do wykonywania robót wszel­
kich w zakres malarstwa wchodzących

Poznań
(linry-

Oroaty od bO—1000 marek. 
Kapy od 75 — 1500 marek. 
Ilijrsy, stuły.
ItSaterye wełniane, je­
dwabne i złotoiite we 
wszelkich kolorach kościelnych

od najtańszych do 200 marek 
za, metr.

Chorągwie gotowe, 
Wielki wybór dywa­
nów smyrneńskich, Tourney 
i brukselskich.

Bieliznę kościelną
Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat,

kufry, walizki, torby,
port monet U , szelki, kieszonki do 11- 

stów, pieniędzy I cygar
własnój rdioty poleca (115)

WODMIĆWICZ.
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

w Poznaniu, Podgórna ulica nr. 12'
, poleca

po haa*dzo przystępnych cenach
a mianowicie

Kapy, Ornaty, Chorągwie, Bursy, 
Stuły i t. p.

Materye we wszelkich kolorach 
i bieliznę kościelną.

» W. Karłowska.

Lekcyi muzyki fortepianowej
(teoryi praktyki i wykonania salonowego) udziela egzaminowana uczennica 
Berlińskiego Konserwatoryum Kullaka. (276)

Aleksandra Deiclisel, Rybaki nr. 6, I piętro.
Bliższych wiadomości udzieli W. I* nrrke, przełożona 

szkoły Froeblowskięj, Strzelecka ul. 5.

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

nie pomylić z M. H. Arena
w Moguncyi

właściciel winnic w Nierstein, 
zaprzysiężony przez Przew. Grdyna 
ryat w Moguncyi, polec, prz ,z Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wisa mmtoe I gat.
Nierśteiner b, dojrz. M. 1,35*-1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer d jrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. , 1,25—1,60
Johannisberger dojrz. . 2.00
Tokaj., azyat. b. dojiz. . 1,75
Cena za litr włącznie buteli.i frauko 
Moguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (754)

(ręczna robota)
poleca juk najtaniśj (314)

Michaeli* Schwarz
w Kościanie (W Ks. Pozn.)

kawaler, biegły w swym zawodzi®, 
pos. dob. świad., przytem rzemieślnik 
(stolarz), szuka mii-jsca od zaraz lub 
od 1-go października. Łask, utarty 
przyjmie Eksp. KuryeraJPozn. sub 317-

obezna nadobrze z gospod. wiejskieW 
i miejskiem, gotowaniem i prasowa­
niem życzy sobie przyjąć miejsce na 
probostwie jako gospodyni- 

Łask, zgłusz, prosi nadesłać pod 
lit. 0. P. Mokronos posle restante. 

(332), 
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